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WYCHOWANIE - POLITYKA— KULTURA 
Wywiad z członkiem KC PZPR 

1 sekretarzem KW PZPR w Rzeszowie Władysławem Kruczkiem 

O F L A G 
w D ó s s e l (I) 

WINCENTY KAWALEC 



Punkt wyjścia rozwoju kultury w 1964 roku 

N I E S A M Y M G R O S Z E M 
KRZYSZTOF W O J T O W I C Z 



S P O T K A N I E 
Z GUSTAWEM MORCINKIEM 

ROMUALD KARAŚ 

Szczudła 
zamiast skrzydeł 

ANNA KAMIEŃSKA 

L i s t y o p o e z j i 

Widok z okna 
HELENA PLATTA 



w dziesiątą rocznicę 
o d e j ś c i a P o e t y 

JULIAN TUWIM 

S P O T K A N I E 
Z GUSTAWEM MORCINKIEM 



O f l a g 
w D ó s s e l 

Mr PRESIDENT EMANUEL 
ISERZON 

Wincenty Kawalec 



WYCHOWANIE 
POLITYKA 
KULTURA 

Członek KC PZPR 
I sekretarz KW PZPR 

w Rzeszowie 
Władysław Kruczek 



P o w s z e d n i e u w a g i 
o niedzielnych tamach 

BOLESŁAW BARTOSZEWICZ 



S T A R T 
„ K A M E N Y " 

KAZIMIERZ ANDRZEJ 
JAWORSKI 

POCHODNIE HITLERA 
WACŁAW GRALEWSKI 



Sztuka o sytuacji 
paradoksalnej 

MARIA BECHCZYC-RUDNICKA 

JERZY KSIESKI 

W białym parku 

ZYGMUNT MIKULSKI 

Stare ulice 



POWSZEDNIE 
UWAGI 

O NIEDZIELNYCH 
ŁAMACH 

Bolesław Bartoszewicz 



Siadam przykazań dla tych co przyszli p o n i d z i E 
ADA KOPCIŃSKA 

Tak podaną 
MARIAN BARAN 

Dwa równania 

KONSTANTY TARNOWSKI 

Nadzieja 

JAN GOŁKA Odpowiedź 

W PERSPEKTYWIE 
P O L I T E C H N I K A 
L U B E L S K A 



NOWE W ARCHITEKTURZE RADZIECKIEJ 
IRENEUSZ JAN KAMIŃSKI 

kanalizacja 
gubi 

państwa 

i n a r o d y 

NIE SAMYM 
GROSZEM 

Z I M O W A 
W Y S T A W A 
O K R Ę G O W A 

IOZEF Czechowicz był wykwa-
lifikowanym nauczycielem szkół 
specjalnych. Szkoły te przezna-

czone były dla młodzieży niedorozwl-
niątej. Problem pedagogiki specjalnej 
pasjonował go przez szereg lat i w 
okresie studiów. Jako nauczyciela, 
a potem kierownika szkoły specjalnej 
w Lublinie. Problemy, z którymi się 
zetknął w t w e j pracy nauczycielskiej, 
rozwinęły sic w zainteresowania pro-
blemami nienormalności w ogóle i za-
częły rzutować na postanowienia na-
pisania dzieła naukowego. Z biegiem 
czasu, kiedy zerwał z prac* nauczy-
cielską i poświecił Sie wyłącznie li-
teraturze, chciał pisać dużą powieść, 
k tóre j bohaterami byliby wyłącznie 
ludzie nienormalni i upośledzeni. 
W związku z tym zbierał różne wy-
dawnictwa i materiały, a głównie 
polował na książki pisane i wydawane 
przez maniaków i różnego typu nle-
spełniaków. 

Warunki wydawnicze czasów ówczes-
nych pozwalały każdemu, kto miał 
pieniądze na papier 1 druk, a chciał 
Je zużytkować na wydawnictwa, d ru -
kować i rozpowszechniać różnego typu 
książki i broszury. Zdarzało się więc, 
t e od czasu do czasu Jakiś maniak 
puszczał w obieg napisaną przez siebie 
I wydaną drukiem książkę. 

Poważne księgarnie nie przyjmo-
wały takich wydawnictw do sprze-
daży, ale w małych księgarenkach, 
takich, które sprzedawały różne kry-
minały, pozycje pornograficzne itp., 
a nie gardziły żadnym towarem, moż-
na było takie książki znaleźć. 

Może najbardziej pospolitym z ja-
wiskiem były zwykle grafomańskie 
pozycje, głównie wiersze. Wśród nich 
zdarzały się nawet obfite poematy. 
Nazwiska niektórych zamożnych gra -
fomanów, wydających „nakładem wła-
snym" były ogólnie znane. Stanowiły 
one materiał dla takich rubryk jak 
„camera obscura" w „Wiadomościach 
Literackich" i In. Rzadszym objawem 
maniactwa było wydawanie dzieł 
„naukowych". 

Z Czechowiczem zawarłem umowę, 
ie wszystkie tego typu wydawnictwa. 
Jakie wpadną mi w ręce, będę mu 
przekazywać. Do redakcji pisma, któ-
r e redagowałem, często różni maniacy 
nadsyłali swe wydrukowane utwory, 
niekiedy z bardzo szumnymi dedy-
kacjami. 

Jeden z nich szczególnie utkwił mi 
w pamięci. 

Pewnego dnia zjawił się w redakcji 
skromnie; ale schludnie ubrany czło-

włok u zaaferowanym wyglądzie. —• 
Jestem InJtynler Franciszek Romań-
ski — powiedział. — Wialnie napi-
ta lem I wydałem ksląike. któm w 
moim skromnym mniemaniu ma wiel-
kie znaczenie dla przyszłości polski 
I świata. Proszę pana redaktora 
0 właściwe )ej zrecenzowanie. 

Książka nosiła tytuł: „Grabarze na-
rodu i państwa polskiego w orzecze-
niu ekonomii politycznej I wiedzy 
rolniczej". 

Tytuły poszczególnych rozdziałów 
były również niezwykle. Rozdział 
pierwszy — „Grabarze państw i na-
rodów w wiekach starożytnych 1 cza-
sach obecnych". Rozdział drugi — 
„Grabarze państwa i narodu polskie-
go w czasach przedrozbiorowych i po-
rozbiorowych Rozdział trzeci — 
„Grabarze narodu i państwa polskie-
go w obecnych czasach wolnościowych". 
1 wreszcie rozdział ostatni — „ S a m o -
rząd lubelski Jako grabarz narodu 
polskiego na ziemi lubelskiej". 

Epokowa ta księga została wydana 
w początkach 1933 roku. 

Treść Jej była następująca. Wszy-
stko co t y j e Je 1 wydziela. Otóż wy-
dzieliny stanowią doskonały nawóz 
naturalny, na którym wspaniale w e -
getują zboża I inne rośliny. Są one 
wtedy pełnowartościowym pokarmem 
dla człowieka. 

Ale niestety rozwija się cywiliza-
cja, a wraz z n l ą~ kanalizacja. Wy-
dzieliny naturalne odprowadzane są 
rurami l marnowane bezpowrotnie, 
albo co gorsza zastępowane nawoza-
mi sztucznymi Wtedy pokarm s ta je 
się bezwartościowy i człowiek dege-
neru je się. W końcu degeneracja osią-
ga szczyt 1 potężne państwa giną 
całkowicie. 

Z niezwykłą erudycją inż. Romań-
ski wskazywał na przykłady miasta 
Ur, Asyrii, Babilonii, Egiptu, Rzymu 
i na państwa współczesne. Zgubiła je 
bez reszty kanalizacja... 

Franciszek Romański był współ-
właścicielem domu na rynku w Lub-
linie (Nr 18 czy 19?) I z uzyskanych 
skromnych dochodów wydawał różne 
tego typu książki. 

Czechowicz, że się tak wyrażę osza-
lał z zachwytu. Postanowił, że Ro-
mański będzie głównym bohaterem 
jego powieści. Snuł różne koncepcje 
i rzucał pomysłami. Ale do napisania 
te j powieści nie doszło. 

Może natknął się na wielkie przesz-
kody wynikające z psychologlczno-
artystycznego uzasadnienia tak zwa-
ne j p rawdy wewnętrznej postaci, 
a może były inne powody. 

Wiem tylko, że w ciągu lat zebrał 
pokaźny „maniacki" księgozbiór, k tó-
rego losów jak dotąd nie udało się 
ustalić, choć, Jak wiadomo, część 
spuścizny po Czechowiczu błąka się 
u niektórych ludzL 

W . G. 



P o w r o t y 
i odwroty 
STANISŁAW SWIERAD 

Stan zagrożenia 

PLASTYCY 
BIAŁOSTOCCY 

W WARSZAWIE 



NOWE W ARCHITEKTURZE RADZIECKIEJ 

Nowości 
Wydawnictwa 


